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  Konwersja do epub A3M Agencja Internetowa


		
			Od redakcji:

			Książka z gatunku fantasy. Minęło kilka tysięcy lat od przybycia na naszą planetę rasy Gyderian, która przekazała nam technologię budowy statków-planet i informację, że Ziemia wraz z całym układem słonecznym spadają w czarną dziurę. Wbrew sceptykom — a zgodnie z przewidywaniami gości – nasza planeta przestała istnieć. A przynajmniej niemożliwe stało się mieszkanie na niej. Ziemia była coraz głębiej wnętrza leja grawitacyjnego czarnej dziury, ku której podążała. Zresztą rasa Gyderian również przestała istnieć. Została zniszczona przez agresywnych, pochodzących od jaszczuropodobnych gadów, Rypendearów. Pozostałości naszej cywilizacji błąkają się od jednej gwiazdy do drugiej. Co jakiś czas dochodzi do potyczek z innymi rasami usiłującymi przetrwać w przestrzeni zwanej Stykiem. Jest to miejsce, w którym wzajemne oddziaływania gigantycznych czarnych dziur się równoważą.

			

			

			

			

			Minęło kilka tysięcy lat od przybycia na naszą planetę rasy Gyderian, która przekazała nam technologię budowy statków-planet i informację, że Ziemia wraz z całym układem słonecznym spadają w czarną dziurę. Wbrew sceptykom — a zgodnie z przewidywaniami gości — nasza planeta przestała istnieć. A przynajmniej niemożliwe stało się mieszkanie na niej. Ziemia była coraz głębiej wnętrza leja grawitacyjnego czarnej dziury, ku której podążała. Zresztą, rasa Gyderian również przestała istnieć. Została zniszczona przez agresywnych, pochodzących od jaszczuropodobnych gadów, Rypendearów. Pozostałości naszej cywilizacji błąkają się od jednej gwiazdy do drugiej. Co jakiś czas dochodzi do potyczek z innymi rasami usiłującymi przetrwać w przestrzeni zwanej Stykiem. Jest to miejsce, w którym wzajemne oddziaływania gigantycznych czarnych dziur się równoważą. Przed ludźmi zamieszkującymi ostatnich kilkadziesiąt statków-państw kolejna walka. Tym razem z Rypendearami zajmującymi znaczny sektor Styku. Tuż przed starciem ziemskiej floty z przeciwnikiem wewnątrz linii jej obrony nieoczekiwanie pojawia się olbrzymi, niewidzialny obiekt, ledwie wyczuwalny przez psioników z Korpusu Dalekiego Zwiadu. Obcy nazywają siebie Trionami. Ich rasa osiągnęła nieśmiertelność powiązaną z energetyczną formą ciała. Triony pomagają ludziom wygrać bez strat tę bitwę. Jednak ich pojawienie się niesie za sobą także nieznane zagrożenie. Od tego momentu na Polsce, słabo zaludnionym okręcie, zaczyna dochodzić do dziwnych wydarzeń. Ktoś nieuchwytny morduje rypendearskich jeńców pojmanych w tej walce. Na jego trop wpada Ala, szefowa bezpieczeństwa okrętu. Podczas przelotu na statek Syryjczyków dziewczyna ulega wypadkowi pod wpływem tajemniczej siły. Sparaliżowana, z przerwanym rdzeniem kręgosłupa, w desperackim odruchu wszczepia sobie najnowsze osiągnięcie medycyny. Są nim wyselekcjonowane komórki z kawałka mięśnia odgryzionego podczas starcia Rypendeara z nieznanym przeciwnikiem. Nowy preparat dawał obiecujące rezultaty podczas testu na gryzoniach. Ponieważ jednak gryzonie zaczęły masowo wymierać, a kobieta była już po zabiegu, zostaje umieszczona w Kokonie używanym przez psioników do zwiadu. Jej jaźń z pomocą Triony przeniesiona przez czas i przestrzeń trafia do ciała żyjącego tysiące lat wcześniej przodka. Jest nim młoda kobieta, Alina. Teraz dziewczyna przebywa w początkach dwudziestego pierwszego wieku w towarzystwie ochrony złożonej z ludzi Korpusu PSI. Ci zostali przeniesieni dokładnie w ten sam sposób, ale o kilka miesięcy wcześniej. Mają za zadanie zapewnić jej bezpieczeństwo z powodu nieznanego zagrożenia, które przeniosło się tu za nią. Na początku z powodu Aliny sytuacja wymyka się spod kontroli. Nieznany przeciwnik atakuje ich dwukrotnie już pierwszego dnia. Ponieważ psionicy z przyszłości zagościli w ciałach agentów Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, mają ułatwione zadanie — Lolek, szef Agencji, jest jednym z nich. Wszystkie akcje przeciwko nim, jak i ich własne firmuje Agencja. W końcu udaje się im namierzyć przeciwnika. Jest nim mieszkający w Moskwie Rosjanin. Cała ekipa, udając biznesmenów, rusza w ślad za nim. W międzyczasie budzą się w Alinie różne parapsychiczne zdolności. Jedną z nich jest posługiwanie się telekinezą. Podczas próby pochwycenia mężczyzny dowiadują się, że ich wróg także posiada zdolności PSI. Alina w starciu z nim i jego ochroniarzami zostaje ranna. Nie mają pojęcia, że Lolek, który został na pokładzie samolotu z powodu ran postrzałowych odniesionych wcześniej, traci życie z ręki nieznanego sprawcy. Osaczeni w mieście przez milicję usiłują uciec. Podczas pościgu Federacyjna Służba Bezpieczeństwa Rosji organizuje blokadę drogi, którą jadą agenci. Na jej końcu czeka na nich grupa antyterrorystyczna Alfa. Ostrzeliwani ze śmigłowca przez snajpera postanawiają się poddać nieoczekiwanej sugestii Lolka. Psionik zdążył w tym czasie znaleźć i opanować ciało dowódcy specjalnej jednostki psioników Siemejki, pracujących dla Służb Specjalnych Rosji. Wraz z grupą uciekają na Polskę. Tu, podczas próby werbunku jednego z psioników w muzeum sztuki japońskiej, zastawiają zasadzkę na Rosjanina. Podczas próby ujęcia mężczyzna zostaje zastrzelony, lecz szybko i z ogromną wprawą odnajduje kolejnego nosiciela. Jest nim zwiedzający wystawę turysta z Japonii. W kosmosie akcja nabiera tempa. Podczas jednego ze zwiadów ziemska eskadra myśliwców wyciąga z opresji misję innej cywilizacji podążającej w stronę floty ludzi. Rozgromieni przez myśliwce Rypendearzy uciekają, a cesarzowa ludu Darkonii zostaje gościem na Polsce. Krótko po tym wydarzeniu do zgrupowania lecących wolno okrętów zbliża się misja pokojowa Rypendearów. Chcą oni zawrzeć pokój z cesarzową i jej ludem w prowadzonej wojnie. Dowódcy polskiego okrętu nie bardzo się to podoba, bo należałoby przedstawicieli wojowniczej rasy wpuścić na statek. Wybiera więc rozwiązanie pośrednie i organizuje je na okręcie, który jest niezamieszkały i zawsze służy jako bufor podczas starcia z każdym wrogiem. Psionicy szukają w tym wszystkim złych intencji, jednak misja ambasadora jest czysta. Niemniej, podczas spotkania komandosi rypendearscy wykorzystują strumień energii z przekazu wizyjnego do zlokalizowania cesarzowej i ataku na nią. Dzięki przytomności umysłu sekcji PSI zabicie cesarzowej zostaje udaremnione. W tym czasie na starej Ziemi w swoim apartamencie zostaje zaatakowana Alina. Usiłuje z kimś nawiązać łączność, lecz nikt jej nie odpowiada i sama musi sobie radzić z zagrożeniem. Ludziom z Korpusu dosyć szybko udaje się namierzyć Japończyka. Lecą za nim do USA, zaintrygowani kupionymi przez niego zdjęciami przedstawiającymi rypendearskie i gyderiańskie statki kosmiczne. Podczas walki w podziemiach tajnego laboratorium uwalniają naukowców pracujących nad generatorem otwierającym nadprzestrzeń do podróży międzygwiezdnych. Tymczasem, w bardzo odległej przyszłości dowództwo Polski postanawia wyhodować klony rypendearskich żołnierzy i umieścić ich w armii wroga. Laboratorium biomedyczne dokonuje tego pod kontrolą Triony. Kiedy pilot i jego załogant są gotowi do misji, podczas jednego ze szkoleń treningowych w rypendearskim myśliwcu dochodzi do kontaktu z wrogiem. Zostają przejęci przez agresora i zgodnie z planem udają uciekinierów pochwyconych podczas bitwy mającej miejsce wcześniej. Asymilują się ze swoimi pobratymcami i wskutek dostępu do informacji wewnątrz wrogiej rasy przekazują ludziom miejsce i czas nowego ataku wroga. Dzięki tym wiadomościom ziemskie okręty ratują przed zagładą inną cywilizację, a to powoduje powiększenie liczebności ziemskiej floty. Po długim czasie na okręcie Polska zostaje wybudzona Ala. Jej organizm poradził sobie z zagrożeniem wywołanym wszczepieniem obcych komórek i ciężkimi obrażeniami odniesionymi podczas wypadku. Jako że pierwsza z ludzi po implantacji komórek jest trochę odmiennie funkcjonującym organizmem, zostaje zabrana na nieznany statek Trionów. Jak się okazuje, miejsce to nie jest pojazdem, a całym układem gwiezdnym przystosowanym do przemieszczania się w przestrzeni kosmicznej. Ala po raz pierwszy w życiu widzi prawdziwe morze, piach i wydmy. Jednak w tym miejscu dochodzi do starcia z nieprzychylnym ludziom osobnikiem. Dziewczyna, nieoczekiwanie wyzwana na pojedynek, wychodzi z niego zwycięsko dzięki nowo nabytym umiejętnościom PSI. Jej dotychczasowy wróg poddaje się i zostaje zmuszony przez Radę Trionów do posłuszeństwa. W tym samym czasie dochodzi do ataku głównych sił rypendearskich. Tu przydaje się Ala. W towarzystwie Triony postanawia teleportować się na główną jednostkę wroga i tam zmusić ich do kapitulacji. Z kolei będący nosicielem jaźni jaszczura Japończyk ratuje z opresji Alinę. Jej i ludziom z ABW udaje się wcześniej pokrzyżować komuś plany. Odnajdują zrabowany przez najemników uran, który Polski rząd wysłał specjalnym pociągiem do Rosji, aby go zabezpieczyć przed kradzieżą przez terrorystów, aresztując jednocześnie w miejscu przekazania skradzionego materiału nuklearnego kilku złodziei. Może jest to związane z zasłyszaną nazwą Bilderberg. Zaraz potem Alina zostaje wysłana z misją na prośbę Triony. Jej miejscem jest odległa planeta. Dziewczynie z trudem udaje się wykonać zadanie, a na dodatek traci kontakt z resztą lecącej z nią grupy i zostaje sama w obcym świecie.










			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			Lecz przed tym wszystkim podniosą na was ręce

			i będą was prześladować.

			Wydadzą was do synagog i więzień oraz z powodu mojego imienia

			wlec was będą do królów i namiestników

			Łukasz 12.12

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			









Książkę dedykuję bezimiennym dzieciom

			zamordowanym w łonach swoich matek.

			











Dziękuję Panu Bogu za wytrwałość

			

			

			

			












Czarne niebo dookoła i jasna kula słońca. To jedyna istniejąca gwiazda w odległości dziesiątków tysięcy lat świetlnych od tego miejsca. Innej nie ma — nawet po drugiej stronie krążącego wokół niej sztucznego satelity. W oddali widać co prawda świecące iskierki, nie należą one jednak do odległych słońc, jak to było w przeszłości, a są jedynie kolejnymi sztucznymi wytworami. Ludzie siedzący na tarasie widokowym ogrzewają swoje twarze w jego ciepłych promieniach. Jedni przychodzą i rozkładają na trawie przyniesione koce i stawiają koszyki. Inni natomiast wprost przeciwnie — zbierają swoje rzeczy, wracając do codziennych obowiązków. 

			— Karolu, chodź wreszcie — zawołała kilkuletniego chłopca młoda kobieta. 

			— Jeszcze chwilkę. 

			Malec włożył piasek do wiaderka, po czym zaczął go uklepywać.

			Siedzący i leżący dookoła patrzyli z uśmiechami na zacięcie, z jakim chłopczyk ustawia kolejną babkę z piasku.

			— Szkoda, że ja nie mogę mieć dziecka… — jęknęła trochę ponad trzydziestoletnia kobieta.

			— Nie martw się, każdy następny dzień może być tym, który rozwiąże nasz problem — pocieszył ją mąż.

			— Na to właśnie liczę, Roch — kobieta z czułością pogłaskała go po policzku.

			Mężczyzna niespodziewanie usłyszał w uchu słaby sygnał. 

			— O co chodzi? — zapytał, mówiąc w przestrzeń przed sobą.

			— Załogi myśliwców mają się zgłosić do swoich maszyn — poinformował ten sam głos.

			— Muszę… — pochylił głowę ku żonie.

			— Taras widokowy zostaje zamknięty — przerwała mu informacja podana przez głośniki. — Wszyscy mają udać się do schronów.

			Sielanka zostaje zakłócona.

			— … no, to już wiesz — skończył, słuchając nadal napływających informacji. 

			— Kto tym razem? — zapytała zaniepokojona.

			— Na Styku, rok świetlny od Australii, wykryto anomalię. Telepaci poinformowali wszystkich w swoim zasięgu.

			— Czyli będzie wojna — podsumowała smutnym głosem.

			— Nawet na pewno. Chyba że ktoś ucieka przed jakimś agresorem… Zresztą, na jedno wychodzi. 

			— Jeżeli stracimy Australię… To najzdrowsze społeczeństwo…

			— Nie stracimy. Przecież leci tam teraz cała flota. 

			Kiedy szli pospiesznie do stacji teleportacyjnej, przytulił ją mocno. 

			— Uważaj na siebie, Roch — pocałowała go w policzek.

			— Będę, Alu. Zresztą jak zawsze — odwzajemnił pocałunek, całując ją w usta.

			Podłoże pod ich nogami drgnęło i przyspieszając tempo, wraz z ludźmi zaczęło wjeżdżać do prawie stukilometrowej kuli za dziesięciometrowej grubości pancerz z tytanowej stali, dodatkowo pokrytej z zewnątrz cienką warstwą materii neutronowej. Kosmiczny krążownik orbitował wokół jednego z ostatnich słońc w tej galaktyce, która jeszcze dwa tysiące lat temu była Drogą Mleczną. W ciągu tego czasu w całym kosmosie zaszły katastroficzne zmiany. Najpierw obcy przysłali do nas swoje sondy. Były w naszych domach, sklepach. Były wszędzie, choć niewidoczne dla ludzkiego oka. Poznawali naszą rasę i w końcu zdecydowali. To był dla nas przełom. Od momentu obdarowania nas przez ostatnich żyjących w galaktyce Gyderian projektami napędów i sztucznych statków-planet poznaliśmy tragiczną dla wszystkich prawdę. Cała materia kosmosu znika od zarania dziejów w gigantycznych czarnych dziurach, wielkości milionów lat świetlnych i większych. To było trochę ponad dwa tysiące lat temu, natomiast teraz, pomijając ciągłe konflikty zbrojne z różnymi grabieżcami, naszej rasie groziło unicestwienie z zupełnie innego powodu. Był nim brak płodności u ponad sześćdziesięciu procent kobiet. Obwiniano tym przodków żyjących w dwudziestym i na początku dwudziestego pierwszego wieku. Mówiono o nich źle zwłaszcza za przeprowadzane wówczas masowe zabijanie dzieci w łonach matek. Największym kłamstwem tamtych czasów było wmawianie ludziom, że zlikwidowano karę śmierci. Ona istniała nadal i wisiała jak miecz nad nienarodzonymi jeszcze przed ich poczęciem. W sumie już na starcie byliśmy skazani na zagładę, co uświadomili nam Gyderianie; wyszło to podczas budowy statków-planet. Wówczas to po raz pierwszy tak naprawdę zabrakło rąk do pracy. Czasu było niewiele, bo według naukowców Ziemia już od dawna spadała w grawitacyjny lej czarnej dziury. Teoria rozszerzania wszechświata umarła wraz z pierwszą wyprawą w celu eksploatacji pasa asteroid w okolicach Wegi dla pozyskania surowców. Te myśli przemknęły kobiecie w momencie, gdy na wszystkich pokładach wyłączono oświetlenie. Pozostawiono jedynie pojedyncze punkty świetlne. Krążownik na potężnych silnikach wytwarzających ujemną grawitację wolno ruszył z miejsca. Musiał również wygenerować przed sobą tunel grawitacyjny, aby przemieścić się do wyliczonego przez komputery punktu, tuż obok Australii. W momencie odebrania przez telepatów informacji postawiono w stan gotowości wszystkie sekcje ofensywno-defensywne Korpusu PSI. Piloci myśliwców będących miniaturą sztucznej planety siedzieli w pancernych zbrojach, czekając na rozwój sytuacji. Mimo że ludzie byli najcenniejsi, zrezygnowano ze zdalnego sterowania myśliwcami. Olbrzymie odległości sprawiły, że czas reakcji był zbyt długi, a decyzję należało podjąć w ułamku sekundy — sztuczna inteligencja sobie nie radziła. Tymczasem telepaci odebrali następne informacje. To byli Rypendearzy. Najbardziej bezlitosna i bezwzględna rasa. To jej przedstawiciele zniszczyli radosnych i humanoidalnych Gyderian. Ludzie nie spotkali ich jeszcze na swojej drodze. Widocznie walczący z nimi Mandorianie zostali rozbici i zniszczeni. Armada była spora, lecz ludzie dysponujący jeszcze pięćdziesięcioma statkami-planetami byli potęgą w tym rejonie kosmosu. Poszczególne krążowniki zaczęły wyhamowywać zgodnie z założeniami taktyczno-bojowymi. W trakcie lotu ustalono, że jedynie dziesięć okrętów będzie widocznych w przestrzeni, a pozostałe użyją kamuflażu i blokad na poziomie mentalnym, aby trwać w ukryciu. Nikt nie powinien poznać ich liczebności. Gdyby ta dziesiątka została zaatakowana, pozostałe miały zamknąć drogę odwrotu agresorowi we wszystkich kierunkach w obszarze Styku, pozostawiając wolną przestrzeń w stronę czarnych dziur. Cała formacja zajęła pozycję i czekała na tego, który lada moment miał wskoczyć do przestrzeni na Styku. O odkrycie powodu przylotu obcych poproszono psioników. Wyszkoleni w technikach wywiadu PSI ludzie przeniknęli mentalnie do dowódców nadlatujących statków. Ponieważ Ziemianie dysponowali wiedzą otrzymaną od Gyderian, nie mieli problemu ze zdobyciem paru szczegółów z ich sztabu. W międzyczasie telepaci od kontaktów z obcymi rasami odebrali zaskakującą informację. Rypendearzy poprosili o przelot przez ich sektor, aby kontynuować lot. Na wszystkich krążownikach zapanowała konsternacja. Wszyscy wiedzieli, że oprócz kilku słońc będących w obszarze Styku dalej nie było nic — poza lejem grawitacyjnym jednej z czarnych dziur wypaczającej przestrzeń. Sam Styk natomiast skręcał w kierunku dawnego Pasa Oriona. Tu popisali się psionicy. Wpadli oni na to, że jest to jedynie manewr oskrzydlający, część większej akcji. Błyskawiczną naradą ustalono, że nie ma na to zgody. Nikt nie chciał wpuścić wroga za swoje plecy. Taką odpowiedź otrzymała wroga flota. Po tamtej stronie zapanowała cisza, lecz okręty nie zaczęły hamować ani nie zmieniły kierunku lotu. Formacja Ziemian zaczęła wolno zmieniać szyk. Utworzyła stożek, aby rozbić nadlatującą grupę, a jej okręty wypchnąć poza Styk. Kiedy wróg był w odległości jednej dziesiątej parseka, wysłał przekaz wizyjny. Tym razem domagali się przelotu. Poinformowali również, że zwalniają, aby dać ludziom czas do namysłu. Otrzymali taką samą odpowiedź: „Nie”. Napięcie rosło. Zmieniono status alarmu na najwyższy, a następnie włączono ekrany energetyczne. Na wszystkich okrętach psioników zapanowało poruszenie. Odkryli interesującą wiadomość.

			— Dowódco, Lolek ma dla pana ciekawą informację — poinformował pierwszy oficer na krążowniku Polska.

			— Dzięki, pierwszy. Słuchaj wszystkich. Daj Lolka — powiedział do komputera.

			Jedno z małych okienek w przestrzeni przed nim urosło do sporych rozmiarów.

			— Co tam, Lolek? — zapytał psionika. 

			— Usłyszałem coś dziwnego…

			— Możesz prościej i szybciej?

			— Chcą nas zaatakować, ale mają obawy, czy nie dostaliśmy wsparcia innej rasy.

			— Ciekawe? Czyżby to nie byli jedyni goście?

			— Sondowałem umysł jednego z ich dowódców…

			— Mów.

			— Nie wiem, czy dobrze zrozumiałem, ale… chcieli zawrzeć sojusz, aby nas wykończyć i przejąć kontrolę nad tym obszarem Styku. Ich przyszły sojusznik nagle znikł, odlatując w nieznane.

			— A jeżeli to pułapka w pułapce? — myślał głośno dowódca.

			— To również trzeba wziąć pod uwagę. Miałem pierwszy raz do czynienia z tak pokrętnym umysłem. 

			— Dobrze. Szukaj potwierdzenia — polecił. — Daj Mickiego.

			Komputer w mgnieniu oka przełączył na inny kanał.

			— Micki?

			— Jestem.

			— Możecie spróbować i nawiązać łączność z kimś z zewnątrz? Być może do nas leci.

			— A co z monitorowaniem…

			— Róbcie to nadal, lecz jeden zespół niech szuka.

			— Tak jest! Jeden zespół będzie szukać.

			Mapa obszaru wygenerowana na podstawie odczytów z licznych czujników nie wskazywała na rewelacje. „Chyba że są lepsi od nas w kamuflażu” — przemknęło przez myśl dowódcy. Obraz wolno zmieniał perspektywę. Urządzenia potwierdzały zniszczenie wszystkich dronów przekazujących dane o przemierzającym przestrzeń agresorze. Nie było na co czekać.

			— Odległość — zażądał raportu.

			— Poniżej jednej dziesiątej i maleje. Za kwadrans będą w zasięgu najcięższych dział kolapsacyjnych — zameldował pierwszy. 

			— Pełna gotowość!

			Byli w drugim pierścieniu. Na szpicy czekał jeden z wyremontowanych po ostatnich walkach statek-planeta z ograniczoną do minimum załogą. Jego blok dowodzenia przerobiono w taki sposób, że wewnątrz — zamiast mostka z ludźmi — wisiały dwa myśliwce z dowódcą i oficerami. Ten okręt miał przyjąć na siebie główne uderzenie wroga, tym samym częściowo osłaniając pozostałych. Odczyt znów uległ zmianie. Kolejne drony wyparowały w ogniu anihilacji. Przed dowódcą pojawiła się twarz Marcela, szefa sekcji psioników.

			— Co tam?

			— Lolek wykrył coś zastanawiającego.

			— Możesz jaśniej? Zaraz nie będzie na to czasu.

			— Twierdzi, że wewnątrz naszej obrony są obce okręty.

			— Co?! To niemożliwe! Musieliby przelecieć… Detektory materii by ich wykryły!

			— Przekazuję jego spostrzeżenia.

			Dowódca natychmiast podjął decyzję.

			— Wzmocnić osłony rufy. Działa rufowe pełna moc. Strzelać do każdej anomalii — padały pospieszne rozkazy. —Telepaci, uprzedzić pozostałe okręty. Niech nie zmieniają szyku, a jedynie pilnują dupy. Rypendearzy nie mogą się zorientować, że wiemy.

			Ludzie na mostku poczuli się nieszczególnie.

			— A może już tu byli… — zasugerował pierwszy.

			— Jeżeli nawet, to detektory materii powinny ich wykryć. Okręt to nie ziarnko piasku.

			— Może jest coś, czego nie znamy. Są w zasięgu naszych dział — przekazał pierwszy po odebraniu meldunku. — Ciekawe, na co czekają.

			— Może nie będą atakować…

			W tym samym momencie napastnicy wystrzelili ze wszystkich swoich dział. Nabierając prędkości, zmienili jednocześnie swoje pozycje. Działa kolapsacyjne ziemskich krążowników wypaliły salwę zaporową. Tuż za nią w przestrzeń pomknęły drony bojowe z pociskami z głowicami antymaterii. Komputery sterujące ekranami energetycznymi zasygnalizowały ich przeciążenie, lecz nikt nie zdecydował się na zmniejszenie mocy na rufach. Wrogie jednostki szybko sobie poradziły z dronami, niszcząc je doszczętnie, nim te doleciały. To jednak dało czas na ponowne zasilenie dział przez kondensatory energii i następna salwa miniaturowych, wielkości główki od szpilki czarnych dziur pomknęła w stronę wroga. Tym razem dostrzegli efekt. Niektóre jednostki nagle zniknęły z przestrzeni, a detektory anomalii grawitacyjnych pokazały na mapie sektora czerwone iskierki mknące w jedną stronę poza Styk, siejąc popłoch wśród atakujących. Ziemianie przekazali sobie informacje o stanie okrętów. Najbardziej oberwał ten na szpicy, ale był jeszcze sprawny. Rypendearzy utworzyli formację tuż przy granicy Styku i przyspieszyli, chcąc przemknąć bokiem. Na ich drodze znikąd pojawiły się drony, a ułamek sekundy później uderzyła w nich następna fala czarnych dziur. Jednostki z uszkodzonymi ekranami energetycznymi padły ich ofiarą. Rajd uległ załamaniu. Część okrętów znikła, dokładnie tak jak poprzednie. Pozostałe zrobiły gwałtowny zwrot, nabierając przyspieszenia, aby uzyskać prędkość pozwalającą na skok w nadprzestrzeń. Niespodziewanie czujniki na pokładach krążowników Ziemian zarejestrowały gwałtowny wzrost grawitacji. Proces miał charakter miejscowy. Uciekające z pola walki statki trafione skupionymi wiązkami fal grawitacyjnych zostały zepchnięte poza obszar Styku. Komputery wyliczyły tor, z którego zostały wyemitowane wiązki, i wskazały miejsce. Ku ich zdumieniu było to dokładnie w osi utworzonego przez nich stożka. 

			— Alarmowe przekazanie mocy w rufowe tarcze — rozkazał dowódca Polski. — Lolek, co tam się dzieje? — ponaglił psionika. — Muszę znać sytuację!

			— Lolek jest w głębokim transie! Nie mogę go z niego wyrwać — odpowiedział za podwładnego Marcel.

			— Szlag! Niech ktoś inny zrobi wszystko, aby to wyjaśnić! Jak poszukiwania, Micki?

			— Bez efektu — odpowiedział tamten natychmiast.

			— Marcel, jak Lolek dojdzie do siebie, niech trochę odpocznie — poradził.

			— To nie to. Maciek mówi o nawiązaniu kontaktu. Cholera jasna…

			— Co jest?

			— Zaczyna lewitować!

			— Ekranujcie go! — krzyknął dowódca. 

			— A myślisz, że co robimy? Oż… szlag…

			Przez mostek przemknął huk gromu dobiegający z głośników.

			— Co to było?!

			— Nie mam pojęcia. Ale kiedy wszedł do akcji drugi zespół… Mamy intruza! — na mostek dotarł okrzyk zaskoczenia.

			Dowódca zgodnie z procedurą włączył natychmiast miejscowe ekranowanie sekcji psychotronicznej. Od tego momentu nic nie powinno opuścić wydzielonego pokładu. Tymczasem z zepchniętych w lej grawitacyjny czarnej dziury wrogich okrętów z ogromną prędkością wystartowały nieliczne myśliwce. Jako jednostki o niewielkiej masie, a do tego posiadające potężne silniki systematycznie przełamywały rosnące przyciąganie i zaczęły zmniejszać sukcesywnie dystans do Styku. 

			— Sekcja artyleryjska, nie strzelać! Zablokować celowniki na celach, ale nie strzelać — powtórzył. — Wysłać myśliwce! — rozkazał dowódca krążownika Polska.

			Jako że byli najbliżej, dotarli do nich pierwsi. Dowódca co chwilę sprawdzał przez kamery, co się dzieje w sekcji psychotronicznej. „Gdzie ten intruz?” — przeszukiwał wzrokiem pomieszczenie Lolka. Kokon wisiał na swoim miejscu, chociaż psionik nie dawał znaku życia. Niczego podejrzanego oprócz tego nie zauważył. Odczyt czujników również był w normie. „Zaraz” — wrócił wzrokiem do jednego z nich. Jednak coś było nie tak.

			— Zespół czerwony, przeprowadźcie penetrację mentalną…

			— Zrobiłam to — usłyszał znajomy głos Niny.

			— I co?

			— Na pokładzie jest jakiś niematerialny byt.

			— Niematerialny? — powtórzył zaskoczony.

			— Dokładnie tak.

			— Hm. Czyli co… duch? — spróbował to jakoś sklasyfikować. — Tylko duchów nie ma.

			— Jest to forma inteligentna. Taki jest wynik — Nina wzruszyła ramionami, jakby chciała powiedzieć, że nic więcej nie może zrobić.

			— Nawiążcie kontakt — polecił.

			Zostawił na moment intruza i zerknął na starcie między jego myśliwcami a obcymi. Rypendearzy nie mieli żadnych szans, ale nie zamierzali się poddać. Jeden z myśliwców wroga wykonał kilka sprytnych manewrów. Wyciskał z silników wszystko, co tylko mógł; po chwili był poza zasięgiem.

			— Nie strzelać — rozkazał. — Niech leci. Przechwycą go Syryjczycy. Swego czasu mieli ciekawy pomysł. Może go zrealizują — wyjaśnił.

			Pozostałe myśliwce zostały pochwycone i unieruchomione przez promień pola kotwicznego. Do akcji weszły oddziały abordażowe złożone w całości z robotów. Sytuacja była opanowana. Jednak jeden z myśliwców nagle eksplodował bezgłośnie kulą ognia jaśniejszą niż słońce. Fala uderzeniowa rozrzuciła na wszystkie strony inne będące w pobliżu. Piloci zachowali zimną krew i wyhamowali swoje maszyny, nim te doleciały do granicy Styku. Dowódca powrócił myślami do sytuacji u psychotroników.

			— Jak wam idzie, Nina? — zapytał odrobinę podenerwowany.

			— To jest emisariusz. Zniszczenie wrogiej floty podaje jako akt dobrej woli z ich strony.

			— Ich, czyli kogo?

			— Niewerbalnie nazywają siebie… — szukała odpowiedniego wyrażenia — Triony.

			— Triony? Sprawdź, proszę, archiwum Gyderian. Jakoś nie pamiętam takich istot.

			— Już sprawdziłam. Nie mieli z nimi kontaktu. 

			— No dobrze. Dlaczego akurat my i gdzie jest jego statek?

			— To pierwsze jest tajne, a drugie brzmi nieco… dziwnie — zrobiła nieokreśloną minę.

			— Spróbuj. Śmiało.

			— Zrozumiałam to… jako… przesunięcie w czasoprzestrzeni.

			— Naprawdę brzmi dziwnie… — powtórzył. — Jest dla nas groźny?

			— Nie wiem.

			— A empaci co mówią?

			— Przyjazna istota. Ale agresję zawsze można ukryć — ostrzegła.

			— Patrzę cały czas na to, co jest w sekcji psychotronicznej i… przepraszam — przerwał. — Ryży, zeskanuj anomalię energetyczną u psioników — wydał polecenie sztucznej inteligencji.

			Od sufitu w pomieszczeniu, w którym był Kokon Lolka, oderwał się niewielki dysk i poszybował w miejsce zawirowań. Kilka sekund później dowódca miał obraz, który nic mu nie mówił. Nieregularna plama. „Kiepski pomysł” — przemknęło mu przez myśl.

			— Dobrze. Zrobimy to inaczej… — myślał przez chwilę. — Niech zrobi wszystko, aby się nam pokazać, a na jego okręt wyślemy robota… Czy też jest niematerialny? Przekaż to Lolkowi. Widzę, że doszedł do siebie.

			Psionik, o którym mówił, opuścił Kokon i patrzył dookoła bardzo uważnie. Podszedł do kamery z nietęgą miną.

			— To ja go tu ściągnąłem … zupełnie niechcący. Uczepił się mojej myśli i trafił jak po nitce. Nigdy takiego przypadku nie miałem i nie…

			— Przybyłem do was z misją pokojową — nagle na mostku ożyły głośniki. — Chcemy wam pomóc w nadchodzącej wojnie. 

			W sekcji psychotronicznej, gdzie wykryto obcego, powietrze nabrało jasnej barwy, formując się w określony kształt. 

			— Abyście mnie poznali i zaakceptowali, przybiorę materialną postać — kontynuował ten sam głos. — Humanoidalną.

			— Jak on to zrobił… pomimo ekranowania? — zadał pytanie wywołanemu szefowi ochrony dowódca.

			— Musi chyba generować coś w rodzaju pola elektromagnetycznego bezpośrednio w głośnikach lub w przekaźnikach laserowych, gdzieś poza psychotronikami — usiłował wyjaśnić rozmówca.

			Transformacja dobiegła końca; ich oczom ukazała się młoda kobieta z długimi włosami, ubrana w strój nieokreślonego kroju. Coś pomiędzy kimonem a sari. Uśmiechnęła się niepewnie do Lolka, a zaraz potem do kamery. 

			— Nie musicie się mnie obawiać — powiedziała melodyjnym głosem.

			— Ale dlaczego kobieta? — padło z ust dowódcy.

			— Bo to najliczniejszy przedstawiciel waszego gatunku.

			Jej sylwetka odrobinę przybladła, a zaraz później zniknęła i pojawiła się na mostku.

			— Bariery materialne i energetyczne mnie nie powstrzymają — wyjaśniła.

			— Zaraz, zaraz. Kto tu ciebie… To twoja rasa miała być sojusznikiem… — skojarzył fakty.

			Po jej twarzy przemknął tajemniczy uśmiech.

			— Macie dobrych… jak wy to… aaa… psioników. Tak, to my, ale trudno nas nazwać rasą. Nie ma nas zbyt wielu.

			— Przegrane wojny? — wysnuł przypuszczenie.

			— Nie. Nie bierzemy udziału w konfliktach między wami — wyjaśniła.

			Nie wiedział, dlaczego, ale jej nie uwierzył.

			— A skąd ta nagła zmiana? Zresztą, zaczekaj. Ryży — powiedział w przestrzeń — poproś pozostałych dowódców, aby wzięli udział w tym spotkaniu. Ostatecznie decyzję trzeba będzie podjąć wspólnie.

			

			*

			— Mamusiu, czy w tamtych czasach ludzie nie lubili dzieci? — sześcioletni chłopczyk oglądał kroniki Ziemi.

			— Kochali, Maciusiu… tylko nie wszyscy.

			— A dlaczego?

			— No cóż. W dwudziestym wieku wymyślono taką teorię, że dziecko w brzuszku mamy nie jest człowiekiem…

			— Jak to? Przecież to nie jest prawda — malec ze zdziwienia otworzył szeroko oczy.

			— Ale niektórym środowiskom — postępowym, jak siebie nazywali — było to nie na rękę. Takie koszmarne czasy. Zalegalizowany holokaust pod naciskiem zdeprawowanej i niejednokrotnie chorej z nienawiści do normalnych rodzin wąskiej grupy ludzi.

			— Przecież to je bolało — malec miał łzy w oczach i pominął dziwne słowo. — One… one bardzo cierpiały — dodał płaczliwym głosem.

			— Bardzo, ale to bardzo. Czasem mam wrażenie, że ci, którzy o tym decydowali, nie byli ludźmi. Pochodzili jakby z zupełnie innej planety.

			U drzwi wejściowych zabrzmiał gong.

			— Otwórz — poleciła gospodyni komputerowi.

			Część ściany odjechała w bok; w progu kobieta ujrzała męża i koleżankę Alę.

			— Tato! — Malec zerwał się na nogi.

			Ojciec rozłożył ręce i przykucnął, widząc zaaferowanie na twarzy syna.

			— Słucham, kochanie?

			— Źli ludzie pozwalali zabijać dzieci w brzuszkach mamuś — chłopiec przytulił się do ojca.

			Ten go objął.

			— Niestety tak. To byli bardzo źli ludzie. Takie nieliczne, aroganckie grupy nacisku, które sądziły, że mogą rządzić wszystkimi. Byli wyzuci z uczuć i pazerni na pieniądze, zarabiane dzięki takim masowym mordom. Dla nich ciąża była chorobą, a skutecznym lekiem zabicie poczętego dziecka. Natomiast prawdziwe choroby, na przykład homoseksualizm, usuwano z „listy” chorób, jakby nimi nie były. Kiedyś to zrozumiesz. Zostaniesz z ciocią Alą?

			— Ważna sprawa? — odpowiedział domyślnie.

			— Ważna — potwierdził ojciec.

			— Zostanę.

			— Coś się stało? — zapytała żona.

			— Mamy tego Rypendeara i kłopot z jego matrycą genetyczną.

			Uśmiechnęła się domyślnie.

			— To baw się, Maciusiu, z ciocią, a my niedługo wrócimy — pogłaskał syna po głowie.

			— Dobrze — powiedział — ale zagadki mają być trudne. — Popatrzył na Alę.

			— Tylko trudne? One będą bardzo trudne — kobieta mrugnęła do jego rodziców.

			— Pa, Maciusiu — Katarzyna pocałowała go w policzek, a malec objął ją rękami za szyję.

			— Pa, pa — powtórzył.

			Rodzice wyszli na korytarz. 

			— Są w nim sekwencje, których normalnie chyba nie powinno być.

			— Mogłam na to popatrzeć z domu.

			— Ale mamy w planie wprowadzenie zmian, aby był bardziej ludzki i pasował do naszego planu. Toteż lepiej, abyś była na miejscu — stwierdził.

			Pominął również obecność nowego pracownika, Triona. Nie wszyscy o nim wiedzieli. Dowództwo zdecydowało, że tak ma być. Kiedy dotarli do laboratorium, Katarzyna od razu zauważyła obcą osobę. Z początku przeszła nad tym do porządku dziennego, lecz gdy ta błysnęła zaskakującą wiedzą, spojrzała na męża pytającym wzrokiem. Podszedł bez zastanowienia.

			— Przepraszam, nie przedstawiłem was sobie. To moja żona, Kasia, a to…

			— Po prostu Triona — dziewczyna wyciągnęła rękę.

			— Dobrze mówisz po polsku — pochwaliła ją Katarzyna. — Z jakiego kraju jesteś?

			Obca nie zamierzała ukrywać swojego pochodzenia.

			— Nie należę do waszego gatunku. Jestem tutaj… powiedzmy gościnnie — wyjaśniła od razu.

			— Nie rozumiem? — była bardziej niż zaskoczona.

			— Triona nam pomaga… a przybyła po tym starciu z Rypendearami — powiedział mąż.

			— Aaa… kojarzę coś z serwisu wewnętrznego… ale nie było w nim mowy…

			— Góra tak zdecydowała — wyjaśnił.

			— No tak. A jak wyglądasz w… Przepraszam, to było nietaktowne. Skąd tak dobrze znasz się na genetyce? — niezrażona zadała kolejne pytanie. 

			— Powiem krótko. Obserwujemy rozwój wszystkich cywilizacji od ich początków. Wiemy o was wszystko.

			— Fakt. Krótko i wyczerpująco. — Stała zszokowana. 

			— Natomiast nigdy nie było potrzeby ingerencji w DNA, toteż moja wiedza o tym jest na tym samym poziomie co wasza.

			— No — bąknęła Katarzyna, nie bardzo wiedząc, co ma powiedzieć. — Tak sobie myślę, że może jest to jakaś odmiana pseudogenu — zaryzykowała teorię. 

			— Być może, chociaż dla mnie ten osobnik jest po prostu chory — ciągnęła dalej Triona. — Możemy przebadać kolejnego, aby mieć pewność — zasugerowała.

			— To najprostsze rozwiązanie. Masz rację. Aa… mamy kogo?

			— Da się załatwić — usłyszeli głos swojego szefa.

			— Darek, wystarczy wymaz — powiedziała jeszcze rozkojarzona.

			— Wiem, wiem — zaśmiał się.

			— Oj, przepraszam — zakryła usta dłonią.

			— Nieważne — skwitował.

			Kilkanaście minut później mieli dokładny obraz DNA drugiego osobnika. Analizatory dokładnie sprawdziły i porównały obie dwuniciowe helisy. Zostali zaskoczeni tym samym wynikiem.

			— Jeżeli to choroba… to dotyczy więcej niż jednego — stwierdziła Katarzyna.

			— Tak. Tym bardziej, że są to samiec, przepraszam za określenie, i samica — dodała Triona.

			— Proponuję wyhodować jednego z tą cechą, a drugiego bez — usłyszeli Darka. — Opracujcie nowe eksony i do roboty.

			— Skąd ten pośpiech? — zapytała.

			— Kasiu — mąż przypomniał o swojej obecności. — Nie nasza sprawa.

			— Mamy wojnę — wyjaśnił Darek.

			— Tak jest, szefie — zażartowała Katarzyna. 

			Trochę potrwało, nim to osiągnęli, ale efekt prac umieścili w czystej, sklonowanej komórce i rozpoczęli proces namnażania. Po kilku dniach mieli miesięczny embrion, a po tygodniu nadszedł czas rozwiązania.

			— Pora na narodziny — zdecydowała Triona.

			Katarzyna, kierowana dobrymi odruchami, podeszła do wypełnionego wodami płodowymi pojemnika, w którym zamiast jajka znajdowała się sztuczna macica. Na powierzchni panelu dotknęła odpowiedniego pola. Pokrywa powędrowała do góry.

			— Uważaj na niego — uprzedziła obca. — Przy porodzie ich matki mają kłopoty z utrzymaniem ich na dystans.

			—Tak? Dlaczego? — Katarzyna spojrzała na nią zaskoczona.

			— Bo są agresywne i żarłoczne. Może ja to zrobię — zaproponowała. 

			— Poradzę sobie — odwróciła się z powrotem w jego kierunku.

			Wyciągnęła ręce i chciała sięgnąć do środka. Rypendear otworzył swoje czerwone oczy tak nagle, że serce jej podskoczyło aż do gardła i zaczęło bić mocniej. Spojrzenie miał tak paskudne, że zwyczajnie zwątpiła. Nie było w nim żadnego ludzkiego uczucia, nie wspominając o niemowlęcym uśmiechu. Zawahała się.

			— Może jednak ty to zrób — poprosiła. — Ja popatrzę i spróbuję z tym drugim.

			— Czuję, że obaj są tacy sami.

			Triona podeszła i włożyła ręce do płynu. Malec chciał uciec przed jej dłońmi. Kiedy po niego sięgnęła, otworzył gadzie szczęki pełne ostrych i drobnych zębów. Nie zważając na nic, zaatakował ją bez ostrzeżenia. Kobieta z wprawą zabrała rękę w ostatnim momencie i pochwyciła go za kark. Szarpnął całym ciałem, lecz trzymała go mocno. Wsunęła drugą rękę do pojemnika i podtrzymując nią Rypendeara, wyciągnęła go na zewnątrz. Pełen wściekłości rzygnął w nią wodami płodowymi z płuc. W ostatniej chwili zrobiła unik, a ciecz zalała jej ramię. Spłynęła po ubraniu, nie pozostawiając żadnych śladów.

			— Ale szybka bestia — Katarzyna zrozumiała, czego uniknęła. 

			Triona spojrzała na nią z lekkim uśmiechem.

			— Zaciśnij i przetnij pępowinę — poprosiła.

			Zrobiła to, z trudem unikając ostrych pazurów w palcach jego nóg i rąk. Drzwi do pomieszczenia zostały gwałtownie otwarte. Stanął w nich mężczyzna o azjatyckich rysach. Za nim kobiety dostrzegły czterech innych, podobnie jak on ubranych w bojowe pancerze. Wszyscy trzymali w rękach broń.

			— A to co…? — zaczęła Katarzyna.

			— Szukamy zbiega. Nikt was nie niepokoił? — zapytał Azjata.

			— Nie, Lee. Co to znaczy zbiega?

			— Jeden z Rypendearów jakimś sposobem umknął szybem wentylacyjnym.

			— No proszę…

			— Jestem zajęta i nie mogę wam pomóc, ale odnoszę wrażenie… — Triona skupiła zmysły — że podąża w kierunku przetwornika antymaterii — dokończyła. 

			Lee uniósł nieznacznie brwi.

			— Dzięki — powiedział, zamiast zapytać, skąd to wie. — Wszystkie oddziały na poziom osiemset — przekazał informację dalej.

			Drzwi z delikatnym szelestem wróciły na miejsce.

			— Zaskoczyłaś go — Katarzyna popatrzyła na obcą. — On jest psionikiem.

			— Wyczułam to. Tamten szedł tu głównym szybem, ale z jakiegoś powodu zrezygnował.

			— Oni nie mają rozwiniętych zdolności PSI, prawda?

			— Wprost przeciwnie, mają, tylko nie na taką skalę jak ludzie. Jest to bardziej pierwotne, instynktowne.

			Tymczasem pięciu mężczyzn podążyło pośpiesznie do windy. Dotarli nią na główny poziom i dzięki stacji teleportacyjnej chwilę później byli już w pobliżu przetworników.

			— Zamknąć grodzie — wydał polecenie Lee.

			Przyłożył do ściany mały krążek. Po sekundzie zobaczyli obraz przedstawiający korytarze i szyby wentylacyjne. Nie było na nim nic, co mogłoby wskazywać, że ktoś w nich przebywa. Azjata oglądał wszystko szczegółowo.

			— Lolek, widzisz go? — zapytał psionika leżącego w Kokonie.

			— Tutaj nikogo nie ma — usłyszał odpowiedź. — Kto ci powiedział, że on tu jest?

			— Triona.

			— Ona? Jest sto razy lepsza — i to bez Kokonu — i się pomyliła? — był zaskoczony.

			— Powiedziała, że tu idzie.

			— Może jeszcze nie dotarł… chociaż… spróbuję go namierzyć. Zaczekaj.

			Minęło trochę czasu.

			— Mam go. Tylko…

			— To masz czy nie?

			— On jest przerażony. Idzie faktycznie szybem, lecz dziesięć pokładów niżej. 

			Szef ekipy pościgowej już miał plan. 

			— Do windy — ponaglił swoich komandosów z sekcji. — Otwórzcie mi numer sto siedemdziesiąt cztery.

			Winda stała otworem. Wbiegli do niej i zjechali dwa piętra.

			— W prawo. Pomieszczenie dwa tysiące szesnaście — powiedział, biegnąc w jego stronę.

			— Masz go tuż pod sobą — poinformował Lolek.

			Zdalnie otworzyli im drzwi. Wpadli do hali z kompresorami tłoczącymi powietrze w głąb kosmicznego giganta. Dowódca wyjął urządzenie podobne do poprzedniego i przyłożył je do metalowej konstrukcji. Sekundę później mieli przed sobą holograficzny obraz okolicy. Po prawej stronie poziomego szybu ktoś lub coś szło pospiesznie dalej.

			— Otwieramy — wskazał zaciski trzymające właz, sięgając jednocześnie do jednego z nich.

			Kilka stuknięć i pokrywa została odciągnięta w bok. W momencie, kiedy mieli wchodzić do środka, za plecami usłyszeli szelest. Jak na komendę trzech mężczyzn zrobiło błyskawiczny zwrot przez ramię, a ich palce znalazły się na spustach broni. W ostatnim ułamku sekundy powstrzymali odruch naciśnięcia. Do pomieszczenia wszedł robot z modułami naprawczymi.

			— Szybciej! — krzyknął krótko dowódca, wbiegając do szybu. — Światło!

			Niewielkie lampki rozmieszczone co kilka metrów błysnęły, rozpraszając odrobinę czarną niczym smoła przestrzeń. Dudniąc ciężkimi, bojowymi butami, pobiegli przed siebie. Będący na przedzie Azjata w ostatniej chwili przeskoczył nad przepastną dziurą pionowego szybu. Pozostali poszli w jego ślady. Byli już blisko. Psionik włączył detektor. Miał intruza w zasięgu. „Jeszcze tylko kilkanaście metrów” — pomyślał.

			— Uważajcie! On jest… — zaczął Lolek.

			Dowódca grupy i pozostali zauważyli silny błysk światła. Dotarł do nich mrożący krew w żyłach ryk, po czym zapadła cisza.

			— Co mówiłeś? — zapytał Lee.

			Skręcili wprawo. Kilka metrów dalej zauważyli jakąś leżącą postać.

			— Straciłem z nim kontakt.

			— I nie dziwię się. — Stali nad trupem. — Właśnie go dopadliśmy, jeżeli można to tak nazwać. Dzięki, Lolek. To już koniec pościgu. — Rozłączył się.

			Z oddali usłyszeli narastający cichy szum. Do niego dołączyła delikatna wibracja całego szybu. Dowódca wybrał kombinację przycisków na panelu urządzenia zainstalowanego na przedramieniu.

			— Centrum.

			— Kto odpowiada za czyszczenie szybów wentylacyjnych?

			— Łączę.

			— Max. O co chodzi?

			— Czy w szybach wentylacyjnych natrafiono na jakieś… duże drapieżniki? — patrzył przez soczewkę w oku na obraz mężczyzny w średnim wieku.

			— Co?!

			— Przecież pytam.

			— A niby skąd miałyby się tam wziąć? Nie słyszałem o takiej sytuacji.

			— Dzięki. — Rozłączył się.

			Wybrał numer odpowiedni do tej sytuacji.

			— Ala. Słucham?

			— Mam coś dla ciebie.

			— Komputer przekierował cię na numer domowy. Jestem po służbie — odpowiedziała zmęczonym głosem. 

			— Rozumiem, ale myślę, że to, co mam, jest akurat dla ciebie — nalegał.

			— Jejku, Lee. Nie masz serca czy co?

			— Rzuć jedynie na to okiem, a od razu zmienisz zdanie. 

			Przesłał jej obraz z kamery.

			— Rypende… niemożliwe. To ten, który uciekł? Co on tam robi? Ale masakra… — Zamilkła na moment. — Czyli nie wiemy, kto…

			— Dokładnie tak.

			— Zabezpiecz miejsce… Ale gdzie to jest? Nie wygląda na…

			— Wymknął się jakimś sposobem... a tu coś go dopadło.

			— Gdzie jesteś?

			Pięć minut później była już na miejscu.

			— Dobry sposób. Korytarzami tak daleko by nie dotarł — stwierdziła rzeczowo. 

			— Na pewno.

			— Dzięki, Lee. Chyba nic tu po tobie i twoich chłopakach — uśmiechnęła się do nich przepraszająco. — Trzeba zrobić miejsce dla mojej ekipy.

			— Jasne. Już idziemy. Macie broń? — Wskazał głową na trupa.

			— Po co? Przecież… No dobrze. Daj starter — wyciągnęła rękę.

			— Nigdy nic nie wiadomo.

			— Wpadnę później po zeznania…

			Popatrzył na nią zaskoczony.

			— No wiesz, sam holozapis nie wystarczy.

			— Pewnie. Ostatecznie nie co dzień trafiamy na coś takiego — zrozumiał.

			— Pilnujcie dobrze pozostałych. Nie chcę ofiar wśród ludzi.

			— Zabezpieczenia są dobre…

			— A właśnie. Wpadnę sprawdzić. Nic nie ruszajcie — weszła mu w zdanie.

			Posłał jej uśmiech zrozumienia.

			— Może jednak niech ktoś z nas z wami zostanie — zaproponował.

			— Przestań. Ostatecznie to ja tu jestem ekspertem od bezpieczeństwa.

			— Dobrze. Niech będzie na twoim — wzruszył ramionami, lekko się uśmiechając.

			— Co cię tak od samego początku bawi? — zapytała, patrząc na niego uważnie.

			— Ależ nic. Chcę być miły, Alu.

			— Lee, lepiej się zajmij swoją panienką, co? — niemalże prychnęła.

			— Już idziemy. Nie musisz nas wyganiać — powiedział głośno to, co ona pomyślała.

			— Ale drażliwy. I nie próbuj mi grzebać w głowie — skierowała w niego żartobliwie wylot lufy.

			— Schowaj pazurki dla… niego — wskazał brodą na trupa.

			— Bez obaw. A teraz… — zrobiła wymowny wyraz twarzy.

			— A jednak nas wyganiają, chłopaki. 

			Ruszył w kierunku włazu.

			Tymczasem kobieta przykucnęła koło ofiary. Przez moment nie wiedziała, co zrobić z bronią, aż w końcu schowała ją za pas spodni na plecach. Przyszły dwie osoby z jej zespołu i robot.

			— Robi — powiedziała pieszczotliwie do robota — zeskanuj mi tę rurę na długości dwóch kilometrów. Od samego początku — dodała, wskazując kierunek. — Zbierz też wszystko, nawet pchły, jeżeli takowe miał, a uciekły. 

			— Robi się — odpowiedział swoim najlepszym żartem, po czym zawrócił.

			— Ale poharatany — skomentował stan zwłok mężczyzna.

			— Ja też czegoś takiego jeszcze nie widziałam — dodała kobieta. — Może to jakiś drapieżnik… może tygrys. Mamy kilka na pokładzie.

			— W szybie wentylacyjnym? — mruknął mężczyzna. 

			— Ed ma rację. Nie w szybie. Automaty kontrolujące by na niego natrafiły. Poza tym, od stu lat nikt nie zaginął.

			— I co by jadł do dzisiaj?

			— To co? Sam się pogryzł — zażartowała, pokrywając jakąś substancją jego ciało.

			— Jest duże prawdopodobieństwo, Alu, że tak — podpuścił koleżankę, robiąc swoje.

			

			*

			Po starciu z Rypendearami dowódcy statków-planet zdecydowali się na wysłanie tuzina myśliwców na zwiad. Załogi z czterech państw leciały już kilkanaście dni, wyskakując od czasu do czasu w przestrzeń Styku, aby dokładniej sprawdzić rejon w pobliżu napotkanych pojedynczych słońc. Pozostawiały po sobie kilka dronów obserwacyjnych i wracały do kontynuowania lotu.

			— Coraz nudniej — skomentował zadanie dowódca jednej z załóg.

			— Nie wywołuj wilka z lasu — zaprotestował drugi, należący do krążownika Polska. — Oby tak dalej. Może zrezygnowali z ataku?

			— Zapomnij — podjął temat Czech. — Oni nie odpuszczają. Na pewno czeka nas walka o przetrwanie w… — zamilkł. — Widzicie to, co ja?

			Ułamek sekundy później, kiedy skierowali wzrok w przestrzeń holoprojektorów, na granicy zasięgu urządzeń dostrzegli obraz przypominający pole bitwy w przestrzeni rzeczywistej.

			— Oho! Musi tam być gorąco. Macie odczyt, czyje to statki? — zapytał Portugalczyk.

			— Musimy podlecieć bliżej. Mój Miś nie daje rady — stwierdził Karol, drugi Polak.

			Kilka sekund później wszystko było wiadome. Piętnaście rypendearskich maszyn goniło dziesięć małych jednostek otaczających szczelnie trochę większy okręt.

			— Darkoni? Co oni tu robią? — padły dwa pytania, jedno po drugim.

			— Racja. To nie ich sektor kosmosu — dodał inny.

			— Nie dowiemy się, jeżeli będziemy jedynie gadać. Formować grupy bojowe — rozkazał dowódca wyprawy.

			Dwanaście maszyn zmieniło pozycje, tworząc cztery zespoły.

			— Odkryli nas. Wychodzimy — padł rozkaz.

			Wylecieli do przestrzeni rzeczywistej, obierając cztery różne kierunki. Do pola bitwy mieli jeszcze kilkanaście sekund lotu, niemniej każdy z nich obrał cel. Zablokowali na nich markery celownicze i od tej chwili komputery śledziły dokładnie ich położenie i ruchy. Mimo widocznej dla wszystkich przewagi, agresorzy podzielili się jedynie na dwie grupy. Dziesięć jednostek pomknęło ku Ziemianom.

			— Mają jaja — stwierdził Roch.

			— To je stracą albo pójdą do piachu — zawołał jego skrzydłowy z prawej strony. 

			W tym czasie eksplodował jeden z darkońskich myśliwców. 

			— Na moich czujnikach widać, że każdy z nich ma wykończone osłony — zameldował technik z sekcji uzbrojenia.

			— No to przylecieliśmy w odpowiednim momencie — odparł Roch.

			Krótkie lufy działek kolapsacyjnych wodziły wylotami za wyznaczonymi celami. 

			— Roch — wywołał go dowódca eskadry. — Lećcie na pomoc tamtym. My zwiążemy walką tych tutaj. Odbiór.

			— Zrozumiałem. Mimo wszystko jednego wam wystawię. Bez odbioru. Chłopaki, słyszeliście — skierował to do swoich skrzydłowych.

			— Wszystko — odpowiedział jeden z nich.

			— Zrobione — dodał drugi. — To walimy im po osłonach!

			Odległość zmalała i komputery bojowe odpaliły zawartość działek dalekiego zasięgu. Miniaturowe czarne dziury przemknęły bezgłośnie z prędkością światła w kierunku wrogiej jednostki. Ta w nanosekundę straciła większość tarcz energetycznych. Następne wystrzelone zostały drony z głowicami antymaterii. Rypendearski myśliwiec zaczął robić uniki, usiłując im uciec z toru lotu. Dużo wolniejsze pociski uparcie skręcały w jego kierunku. Inne natomiast wystrzeliły salwę zaporową z szybkostrzelnych działek, chcąc je zestrzelić. Część z nich dotarła do celu, niszcząc drony. Ten manewr uratował maszynę. Polacy wykorzystali lukę, wlatując w nią, po czym zaatakowali kolapsami trzech następnych. Na ich tarczach energetycznych można było dostrzec błyskające wyładowania. Zaraz potem czujniki zasygnalizowały zniszczenie osłon. Wystrzelone wcześniej z wyrzutni dziobowych drony już mknęły do zmieniających położenie celów. Potężny błysk świadczył o zniszczeniu jeszcze jednego darkońskiego myśliwca z eskorty. Pozostałe jednostki Rypendearów zaczęły gwałtownie skręcać, pozostawiając niemalże upolowaną zwierzynę. Ziemianie zmienili kierunek lotu, przekształcając jednocześnie szyk. Skrzydłowi jak po sznurku przelecieli nad myśliwcem dowódcy i pod nim. Tysiące razy ćwiczony manewr, wykorzystywany również poprzednio na polu walki, i teraz zdał egzamin. Ich burtowe działa kolapsacyjne uchwyciły cele i w nanosekundę wystrzeliły po jednym pocisku. Wśród atakujących była maszyna pozbawiona już wcześniej tarcz energetycznych, bowiem miniaturowa czarna dziura wchłonęła ją, nim załoga zdała sobie z tego sprawę. Dwa inne straciły osłony, lecz mimo to nie zamierzały ustąpić. Ich działa po osiągnięciu zasięgu wystrzeliły serie pocisków. Miniaturowe rozbłyski zmieniły się w pełgające po polach ochronnych polskich myśliwców krzaczaste wyładowania.

			— Jak tarcze? — zapytał Roch.

			— Trzymają. Są zbyt słabi na nas. Aż dziw, że w ogóle stanęli do walki — odpowiedział technik uzbrojenia.

			— Mnie też to zastanawia. Wypuścili się tak daleko… chyba że mają coś w zanadrzu — myślał głośno dowódca.

			— Okolica jest czysta w zasięgu detektorów masy — usłyszał operatora. — Zaraz, zaraz… mam coś… — zmienił nagle zdanie.

			— Melduj — Roch zmienił położenie myśliwca, odpalając jednocześnie drony.

			— To jest coś dużego. Naprawdę dużego!

			— To znaczy?

			— Średniej klasy krążownik. 

			— Zatem zredukujmy tych, a poradzimy sobie z nim. Panowie, robimy bączki — wydał rozkaz.

			Trzy myśliwce, lecąc dalej w tym samym kierunku, zrobiły obrót o dziewięćdziesiąt stopni i ponownie zaatakowały wrogie jednostki kolapsami. Dwa następne zniknęły z przestrzeni. Jeszcze jeden obrót. Ponowne trafienie. Tamci nie dawali za wygraną. Ich działa energetyczne wystrzeliły kolejną salwę, a potem jeszcze jedną. Osłony migotały od eksplodujących ładunków, ale jeszcze trzymały. Wykonali ostatni fragment obrotu, kiedy w przestrzeń wskoczyły dwie fregaty. Jednostki były dwukrotnie większe od ich myśliwców. Skanery omiotły je czujnikami, pokazując szczegółowe odczyty. Na projektorach holograficznych komputery zaznaczyły miejsca z uzbrojeniem oraz generatory tarcz. Pozostałe rypendearskie myśliwce natychmiast pomknęły w ich kierunku. Teraz formacja wyglądała zdecydowanie bardziej niebezpiecznie. 

			— Wszystkie zespoły, skoncentrować ogień na ich osłonach — padł rozkaz dowódcy grupy bojowej.

			— Po co on to mówi? — mruknął technik uzbrojenia.

			— Tylko przypomina, aby nie szarżować — usprawiedliwił go Roch. — Tu jest nasz cel — polecił komputerowi zaznaczyć markerem obszar. — Zmieniamy położenie i lecimy jeden za drugim — wydał rozkaz.

			Tym samym znalazł się tuż za swoim skrzydłowym. Drugi zajął miejsce za nim. Sztuczna inteligencja jego komputera zsynchronizowała działa kolapsacyjne w ułamku sekundy, nakierowując je w dokładnie to samo miejsce na osłonie energetycznej jednej z fregat. Piloci przyspieszyli, skracając dystans. Nawet nie odczuli, kiedy pierwsze drony opuściły wyrzutnie. Zaraz po nich myśliwce oddały salwę z trzech miniaturowych czarnych dziur, po czym odbiły w przeciwną stronę. Pozostałe zespoły przyjęły identyczną taktykę. Połączone siły Rypendearów przygotowane na atak same wystrzeliły wszystkim, czym dysponowały, wybierając tylko po jednym celu w dwóch zespołach. Fala śmiercionośnej energii i torped dotarła między innymi do Polaków. Ich działka laserowe szybko poradziły sobie z bronią konwencjonalną, ale celne wiązki skoncentrowanej energii trafiły jedną z osłon myśliwca Rocha. Po sferze tarczy przemknęły błyskawice wyładowań, rozświetlając na mgnienie oka zalegający wokół bezkresny, całkowicie czarny mrok kosmicznej otchłani. W jego hełmie zabrzmiały sygnały alarmowe, a holoprojektor pokazał wyłączony chwilowo na wskutek przeciążenia generator.

			— Roch, przejdź na tyły — poprosił skrzydłowy lecący za nim.

			— Spokojnie, nic się nie dzieje…

			Zanim skończył zdanie, przeciwnik powtórnie otworzył ogień, co zarejestrowały czujniki myśliwców. Wiązki o zabójczej mocy trafiły częściowo w boczną osłonę, ale również w odsłonięty kadłub. Powłoka neutronowa wytrzymała cios, jednak już następne trafienie mogło spowodować poważne uszkodzenie kadłuba. Komputer zasygnalizował znaczne odparowanie ochronnej warstwy. Pilot pospiesznie zakończył rotację pojazdu, ustawiając go burtą do przeciwnika. Na szczęście dla nich uniwersalny napęd pozwał na przemieszczanie siły ciągu w miejsca rezerwowe. 

			— Trzymasz się, Roch? — zapytał dowódca zwiadu.

			— Dam sobie radę — odpowiedział krótko. — Chłopaki, walimy w burtę tego z prawej strony — zaznaczył markerem cel.

			Wszystkie trzy komputery sprzężone w jeden system bojowy zablokowały celowniki. Piloci przyspieszyli, aby wejść na odpowiedni do oddania salwy wektor zaraz po atakującej załodze z Portugalii. Tamci właśnie odbili w bok, robiąc im miejsce. Za odlatującymi maszynami pomknęła energetyczna seria, trafiając jeden z pojazdów w burtową tarczę. Krótkie błyski wyładowań zalśniły na niej upiornym blaskiem i przeciążony generator padł. Nanosekundę po tym, jak Polacy zajęli pozycję, ich działa kolapsacyjne wystrzeliły swoje ładunki. Czarne dziury przemknęły z prędkością światła do celu, trafiając wskazaną fregatę. Jej widok na holoprojektorze gwałtownie zafalował, po czym jednostka zniknęła, jakby jej nigdy tu nie było. Ułamek sekundy później dokładnie to samo spotkało dwa rypendearskie myśliwce. Pozostali widocznie uznali, że nie mają żadnych szans, bowiem błyskawicznie przyspieszyli, robiąc gwałtowny zwrot, i zniknęli w otwartych tunelach grawitacyjnych. Tuż za nimi pomknęły trzy kolapsy. Detektory masy zasygnalizowały, że został zniszczony jeszcze jeden myśliwiec.

			— To by było na tyle — skomentował głośno jeden z portugalskich pilotów. 

			— Ano tak — dodał Roch. — Pora zobaczyć, co u tamtych. To jak, dowódco, odwiedzimy ich?

			— Ciekawe, dlaczego nie lecą tunelem…? — zastanawiał się głośno technik uzbrojenia.

			— Zrobiłem skan ich maszyn. Raczej nieprędko polecą z większą szybkością — stwierdził skrzydłowy z syryjskiej trójki.

			— Dziękujemy za pomoc, Ziemianie — zabrzmiało w głośnikach.

			— Dokąd lecicie? — zapytał oficjalnie dowódca zwiadu.

			— Do was.

			— Ooo?! To znaczy, co was…?

			— Mamy cenny ładunek na tej korwecie — przerwał mu melodyjny głos automatu.

			— To trochę czasu upłynie, nim dolecicie.

			— Możemy przenieść ładunek na jeden z waszych myśliwców?
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